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Udaremn'ony zamach na 


Lwow, wiores 31. .uarca 1925. 


Rok XVI. 


IM. 


Wybory prezydenta Rzeszy. e Pochwały premjera Grabskiego dla urzę- 


dników. 


— Olbrzymia manifestacja Lwowa przeciw zakusom niemiec- 


kim. — Sensacyjna kradzież skarbu wartości 150.000 zł. 


Urzędnicy w Polsce zdali egzamin 


przeprowadzaając sanację skarbu. 


PRZEMÓWIENIE PREMIERA GR 4BSKIEGO NA ZJEŻDZIE « RZĘD 
NIKÓW PAŃSTWOWYCH. 


Wiremin. Smulki zag. dla spraw 
mnieższzści narodowych, 


Warszawa, 20. marca. (Tel. G. P.) 
Mm. Ratajski boraczył wicemin. Smul- 
skiemu stałe zastepstwo w nowo utwo- 
izonej sekcji dla spraw mnieiszości nar. 
Wicemin Smuiski zastępować go będzie 
nv tej sekcii we wszystkich sprawach 
, za wyjątkiem spraw narodowości nie- 
mieckiej. 

napa 


ROZBUDOWA MIAST WCHODZI 
NA REALNE TORY, 
(Teletonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 29. marca, (Z) W 
min. skarbu toczą się już końcowe 
konferencje poświęcone sprawie 
praktycznego tealizowania ustawy 
o rozbudowie miast. Rząd opraco 
wuje sZereg rozporządzeń wyko» 
nawczych. Min. skarbu przekazało 
Znaczną sumę z pożyczki amer. na 
akcję kredytową dla ożywienia 
ruchu budowlanego, 

m0 EE. 
PRZECIW DROŻYŹNIE 
LETNISK. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 

Warszawa, 28 ma:ca. (Z) Min. 
Skarbu w porozumieniu z Min- 
spraw wewn. opracowuje plan ak. 
cji, skierowanej przeciw drożyżnie 
mieszkań i świadczeń w krajowych 
letniskach i uzdrojowiskach. Axcja 
ta zakiojona na wielką skalę ma 
na ceiu udosiępnieuie szerokim 
rzeszom ińteligencji pracującej Spr- 
dzenie u lopów wypoczynkowych 
w kraju. 


m 


WYBÓR PREZYDJUM SKUPCZYNY. 

Biatogród. 29. marca, (Tel. G. P.) 
Na wczorajszem posiedzeniu Skupczyny 
w miecbecności całej opozych wwvbrano 
prezydjum. a mianowicie jako przewo- 
dmiczącego Marka Triikowica, radykała, 
Jako wiceprzewodniczących Uzumowica, 
radykała i Palaczka. demokratę dezy- 
lenta. 

—— ojo 


Warszawa, 29. marca. (Tel. G. P.) 
Dziś rozpoczęły się obrady walne- 
go ziazdu delegatów  utzędń ków 
państwowych. Po przemów'eniu 
prezesa zarządu główneko Zenona 
Szczawińskiego powołano na prze- 
wodniczącego zjazdu Warnickiego 
(min, sprawiedl.), Nastepnie witany 
oklaskami zabrał głos prezes rady 
ministrów Grabski, który stwier- 
dził że urzędnicy w Polsce zdali 
znakomicie egzamin,  przeprowa- 
dzając sanację skarbu, Niestety, 


podobnie jąk i w innych państwach, 
tak į w Polsce, urzednicy nie są 
jeszcze  nałeżycie wynagradzam:. 
chociaż obowiązki ich w porówna” 
niu z administracją przedwojenną 
znacznie wzrosły. Jest to iednak 
stan przejściowy. 

W sprawie stab.lizacji Premier oświad 
czył. że ona jest przeprowadzana i bę- 
dzie przeprowadzena, 

Na ręce prezesa ziazdu nadeszły lie 
czne życzenia pomyślnych obrad, mię: 
dzy innem. od wicepremiera Thuzutta, 
ministra Sokaia, Studzińskiego itp. Dal 
Szy ciąg obrad jutro, 


TE o 


Wybory prezydenta Rzeszy. 


Wynik będzie znany jutro popołudniu. 


OŻYWIONA AGITACJA PRAWIC Y, — UDZIAŁ WYBORCÓW ZNA- 
CZNIE ZMALAŁ. — GŁOSY PRA SY FRANCUSK. O WYBORACH. 


Berlin, 29. marca, (Tel. G. P3 
Dziś odbyły się w całych Niem- 
czech wybory prezydenta Republi- 
ki. W Berlinie agitacja wyborcza. 
zwłaszcza partii prawicowych by- 
ła bardzo ożywiona. W godzinie 
przedpoludniowej agitacia przybra- 
la jeszcze żywszy charakter pod 
wpływem wjiadomoścj, że udział 
wyborców w głosowaniu był bar- 
dzo słaby. Prócz neznacznej sev- 
sii między koimunistarni a naciona- 
listamj na przedmieściach Beriima, 
dzień upłynął bez 
incydentów,. Ponieważ 
gfosów przy wyborach obecnych 
jest nieco prostsze. iż przy wybo- 
rach do parlamentu spodziewają 


znaczujcjszv"h | 
oabłiczen e | 
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Się, że już iutro popołudniu znany 
będzie w zarysach rezuitat qgzisiej- 
szego "iż, Fr 

Berlin, 29, marca. (Tel, G. P.) 
Woli dobić Udział wyborców w 
dzisiejszem głosowaniu był znacz- 
nie mniejszy, niż w czasie wybo- 
rów grudniowych. Wedle spostrze 
żeń wykonanych w Berlinie, liczba 
głosów spadła w porównawu z gło- 
sowaniem grudniowem mnjejwięcei 
o 20 proc, 

Paryż, 29, marca. (Tel. G. P) 
Prasa paryska żywo interesuje się 
dzisejszymi wyborami na prezy- 
denta Rzeszy. Dzienniki na cgół 
przewidują że żaden z kandyda* 
tów nie odnesie zwycięstwa pod- 


czas pierwszezo głosowanła. .Fi- 
garo“ podkreśla niezręczność siron- 
nictw republikańskich. idących w 
rozsypce į robi uwagę, że o ile wy- 
bory przyniosą Zwy:jęstwo zwo- 
lennikom odwetu, to` partykula: 
ryzm i tendencje odśrodkowe po- 
szczególnych państw związkowych 
będą bardzo szybko pogrzebane 1 
zapomniane, s 

S 
WYMIANA NOT MIEDZY PARYŻEM 

A LONDYNEM 

w sprawie propozycji Niemiec zakoń- 

czona. 

Wiedeń. 29. marca. (Tel, G, P.) Pisma 
paryskie domoszą z Paryża: Wczraj 
wieczorem ogłcszono półurzędowo, że 
wymiana zdań w Sprawie niemieckich 
propozycji gwarancyjnych, jaka sie od- 
bvwała między gabinetem londyńskim a 
paryskim. została tymczasowo zakoń- 
czona, Od dziś toczą się narady tad 
odpowiedzia ma propozycje przedłożone 
w lutym przez rząd niemiecki. Komuni- 
kat półurzędowy głosi dalej, że kompe- 
tentne sfery urzędowe francuskie nie 
mają dotychczas żadnej wiadomości a 
zamiarze przypisywanym Niemcom. 
sprecyzowamia propozych tutowych w 
nowym memoriale. 

4 maj ataman" 
PRZYGOTOWANIE ODPOWIEDZI 
FRANCUSKIEJ NA PROPOZYCJE 

NIEMIEC 


Paryż, 29. marca. (Tel. G. P.) Jak 
dowiaduje stę „Peiit Parisien“, Herriot 
wraz ze Swośni najbłiższyri współpra- 
cownikami na Quay d'Orsay opracowu- 
je obecnie odpowiedź francuska na pro- 
rozycje Niemiec, albowiem wbrew przy- 
puszczen'om dotychczas wypowiadanym 
okazuje się. że leden tylko rząd fcaacu- 
ski otrzymał z Borlina dokument uma- 
jacy treśzwie propozycje. które w in- 
nych stolicach Soiuszników poczynione 
zastały tylko w Rie ustnej, 


CHÓR JUGOSŁOWIAŃSKI „OBILIC” 
W KATOWICACH. 

Katowice 29. marca. (Tel. G. P.) Dziś 
© godz. 8.15 rano pociągiem posptesz- 
nvm z Poznania przybyła do Kałłowic 
wycieczka 'ugosłowi: ańskicga chóru aka- 
demidkicec „Obikie” 

—0 
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nGAZETA PORANNA” 


z dnia 31 marca 1925, 


Olbrzymia manifestacia Lwowa 
przeciw zakusom niemieckim. 


Społeczeństwo iwowskie dało wczoraj wyraz żywiołowego protestu, pógiadczejaę 
g'towość poparcia go każdej chwili czynem. 


Lwów, 30, mavca. 

(y.) Odezwa Prezydjum m, Lwo- 
wa j Komitetu obywatelskiego da 
mieszkańców miasta rozeszła się 
szerokiem echem. trafiając do 
wszystkich zakątków miasta i jego 
okolic, Od samego rana malował 
się wczoraj na twarzach imieszkafi 
ców Lwowa nastrój uroczysty. głę 
kiokie przejęcie się ważnoścją Zapo- 
wiedzianej manifestacji narodowej. 
Wszystkietmi ulicami na długo przed 


południem dążyły ku śródmieściu 
grupki ludz najrazmajtszych za- 
wodów, z najodleglejszych części 


miasta, przedmieść j gmin okolicz- 
nych. Lwów „semper fidelis" gród 
Rzpltej Po!tskiei, potrafi zawsze w 
sposób sobie tylko właściwy oka- 
zać te wierność, Lwów występuje 
zawsze masą w której uje zabrak- 
nie przedstawcieli żadnych warstw 
społecznych. 

Mieszczanie, urzędnicy, wolne 
zawody, rzemieślnicy, młodzjaż a- 
kademicka, uczniowie, robotnicy, 
dalej tłumy mieszkańców przed- 
mieść lwowskich i gmin sąsiednich 
wszystko odświętnie ubrane zapeł- 
niło Rynek i przyległe do Rynku 
ulice. 

Manifestacja nosiła charakter ży- 
włołowy. masowy, tłumy wualegły 
olbrzymi plac rynkowy nie pod- 
dając się żadnemu porządkowi. 

Ponad morze głów ludzkich 
wzniósł się na trybunę punktualnie 
o godz. 12 wiceprez. miasta proi. 
Chłamtacz ; w krótkich słowach 
przedstawił imieniem Prezydium 
miasta powód do man festacji Lwo- 
wa. Następnie odazytał rezolucję, 
którą  nieprzejrzane tłumy przez 
aklamację uchwaliły. Uchwała ta 
brzmi: 

Obywatele miasta į okolicy ze- 
branj na olbrzymim wiecu maniie- 
stacyjąym we Lwowie, dnia 29. 
marca 1925 — w Sprawie zakusów 


Feileton „Gaz. Por." z d. 31. 3 1925. 


FRYDERY. BOUTET. 


Roztargniony. 


Klaudjusz Lecimbre wyszedł póź- 
no z swojego we ae i jak co- 
dziennie wracał do domu piechotą. 
Nie zwracał uwagi na deszcz, który 
zaczął padać, ani na przechodniów, 
których potrącał. Zatopił się w za 
gadnieniu, które usiłował rozwią- 
zać. Machinalnie doszędł do domu, 
wszedł pa drugie piętro į otworzył 
drzwi od m.cszkania, nie zdając so- 
ble sprawy +z tego, że już się w niem 
znajduje, 

Obudził go dopiero głos żony. 

— Dobry wieczó”, mówiła Ce- 
cylja. Tak późno wracasz... Oh. jaki 
jesteś zmoknięty... 

— A rzeczywiście! Wjdocznie pa 
da deszcz. odparł zdumiony. Jak się 
masz, Cesiu, - 

Spojrzał na nią i dodał: 

— Jakaś ty dzisiaj ładna, 


- OWSA ae a 


o rewizię granic — uchwalają jed- 
nomyśluje następujące rezolucje: ' 

1) Uważając postanowienia trak: 
tatu wersalskiego za nienarusZalne, 
wykluczamy kategorycznie wszel- 
ka myśl rewizji granic Państwa 
Polskiego, 

2) Stojąc na straży pokoju. Ślu- 
bujemy gotowość do najzaciętszej 
obrony każdej piędzi ziemi pol- 
skiej 

3) W imię stwierdzonej jednomy- 
Ślirości narodowej, w tej sprawie 
wzywamy Rząd, Seim, Senat, aby 
zajęły bezwzględnie zdecydowane 
stanowisko wobec wszelkich wro- 
zich zakusów. 

Po uchwaleniu rezolucji prote- 
stującej 'wystąpili równocześnie w 
trzech miejscach Rynku na jmpro: 
wizowane trybuny reprezentanci 
różnych warstw społecznych Lwo- 
wa į okolicy. We wschodniej stronie 
Rynku przemawiał imieniem gmn 
okolicznych p. Tąbisz, w zachodniej 
imieniem  włościaństwa p. Blaike, 
imieniem organizacji sokolej dr, Bo- 
rowiec, 

O godz. pół do 1 nieprzejrzane 
tłumy ruszyły ulicą Ruska ku gma- 
chowi Województwa. Na «czele po- 
stępowali weterani powstania sty- 
cznłowego w mundurach. reprezen- 
tanci władz miejskich i organizacj 
społecznych oraz stowarzyszeń, 
Zwrackały powszechną uwagę lcz- 
ne oddziały skautów. młodzieży gi- 
mnazjalnej płci obojga oraz stowa- 
rzyszeń akademickich. Z jmponują: 
cej masy maniiestantów wydzielila 
się pod gmachem Województwa de- 
putacja która wręczyła 'mieniem 
Reprezentacji ludności miasta Lwo- 
wa uchwałoną rezolucję 

Pochód ruszył następnie ui, Czar- 
nieckiego, pl. Bernardyńskim. Ha- 
lickim na pl. Marjacki ku pomniko- 
wi Mickiewicza. Nieprzejrzane tłu- 


my zaległy olbrzymi plac i po- 
wstrzymały wszelką komunikacie. 

Ze stop pomnika przemówili 
do manfestantów reprezentant Sto- 
warzyszegia Obrońców Lwowa i 
młodzieży akademickiej, poczem ol- 
brzymj tłum po odśpiewanu „Ro 
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ty" powoli w Spokoju rozszedł się 
do domów., 

Manifestacja wczorajsza wy- 
warłą potężne wrażenie swoją ma- 
sowościa. powagą i podnłosłością 
W masie ludzkiej wyczuć można 
było głębokie przejęcie się treścą 
protestu į szczerą gotowość do po 
parcia go czynem. Szczególnie sym 
ptomatyczną była obecność rniesz- 
kańców gmin podiwowskich oraz 
włościan okolicznych. W manifesta- 
cii brali udzia! posłowie Hausner. 
Dahski. Głąbiński, Mączyński i Pró- 
szyński, 


Ogólne zebranie obywatelskie w sali Sokoi- Macierzy. 


(ip) O godz. 6 wieczorem odby* 
ło Się w dalszym ciągu manifestacii 
tłumme zebranie obywatelskie w sall 
Sokoła-Macierzy- 

Zebranie zagaił poseł Mączyński, 
poczen do przewodnictwa wiecu 
zaproszono posła Głąbińskiego. Na- 
stępnje referent p. Komornicki 
wskazał, że wystąpienie niemieckie 
otworzyło oczy całemu społeczeń- 
stwu polskiemu ną grożące niebez- 
pieczeństwo, pmąeciw któremu u- 
zbroić się należy. Inż. Michalewski 
mówił o potrzebie zorganizowania 
brony lotniczej poczem na jego 
wniosek uchwalono rezolucje doma- 
zające sę większego uwzględnienia 


Stanisława Wrońskiego Synowie 


polecają 
kostyumy 
suknie 
płaszcze 


w  budżecje polskiego lotmictwa o- 
Taz utworzenia grupy lotniczo-sa- 
mochodowcj na Politechnice lwow» 
skiej. Inż, Józef Lipsz omawiał po- 
trzebę założenia Instytutu dla ba- 
dań gazowych i fabryki masek ga- 
zowych, Odpowiednią rezołucję u- 
chwalono. 


| 
| 
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Po przemówieniach innych mow- 
ców dr Borowiec przedłożył sze- 
reg rezolucji, które uchwalona 
przez aklamację. Rezolucje te stre- 
szczają się w postanowieniu zało- 
żenia konfederacji Województwa 
lwowskiego dla obrony nienaru- 
szalności granic państwa i konsoli- 
dacji catego społeczeństwa dia u- 
tworzenia nieustannego pogotow'a 
obronnego f 

Na wniosek posła Głąbińskiege 
uchwalono, aby prezydjum wiecu 
wraz z referentami zajęło się wy: 
komaniem tych rezolucji. Nakoniea 
uchwajono  rezolucje p. Blaikega 
aby wezwać rząd, by przed wstą- 
pieniem Niemiec do Ligi Narodów, 
domagał się, by Polska miała w 
Radzie Ligi Narodów swego wlas 
nego reprezentanta. Zgromadzenie 
zakończyło sję odśpiewaniem 
„Roty“, 
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w cen!rum miasta 9—18 po- 
[m a |. - MIE OBJ 


koji w mezaninie z pełnym 

komfortem n: bura tylko dl: 
poważnej firrry. 

Zgłoszenia Nowy Świat 15. 


EEEE 4 Złaz, > Winiednytu sia DodiGGa się, pocałowała za 
Zdiął zmoczoną zarzutkę i zapytał: 

— Obiad gotów?.. Mam dziś du- 
żo roboty. 

— ] będziesz siedział, jak zwykle 
a trzeciej w mOCy,,. Obiad jest go- 
. Julko proszę podawać. 

aBbdeis obiadu Klaudjusz zato- 
pił się w rozważaniach mauko* 
wych. Nie odpowiadał wcale na 
słowa żony, lub odpowiadał bez 
związku. lak, że wreszcie zamilkła 

Idę pracować, wybaczysz mi ko* 
chanie, rzekł wypijałjąc z pośpie 
chem kawę. 

Odszedł do swoiego gabinetu. Ce 
cylja kazała sobie podać herbatę w 
małym saloniku, wzięła do ręki po* 
wieść ; zapaliła. papierosa, W ciągu 
czterech lat małżeństwo przyzwy* 
czaiło się do Spędzanła w tem spo- 
sób trzech lub czterech wieczorów 
w tygodniu, © 

Upłynęło kilka minut. Nagle w 
drzwiach gabinetu pojawił się Klau 
diusz Był w szlafroku, jak zwykle 


| Przy pracy i wydawał się gniewny. 


— Julka, krzyknął. 


Pokojówka wyszła ze stetowega 
pokoju, w którym  uprzątała na: 
krycie, 

— Jestem proszę pana. 

W tej Samej chwili Cecylja sta- 
nęła również na progu saloniju. 

—- Co się stało? 

— Stało się, że niema moich pan” 
tofhi. Szukam fch już od dziesięcju 
minut, To nie do wytrzymania, 

— Ależ położyłam je w łazience, 

„= Niema ich tam. 
Oblicze Julki przybrało nagle 
wyraz zdumienia. 

— Pan ma ie na nogach, rzekła. 

P. Lecibmre drgnął j spojrzał na 
swoje mogi. Istotnie widniały na nice 
pantofle. Żaczerwienił stę lekko. 

— Ach też, rzeczywście, mruk- 
nął, Widocznie musiałem je włożyć 
zamim wdzłałem szlafrok. 

Julka wróciła do stałowego po- 
koju, pie mogąc ukryć napadu śmie- 
chu.  Cecylja także miała ochotę 
roześmiąć się, ale równocześnie by- 
ła hiezadowolana. 

— Mój drogi. rzekła do męża, 
jesteś jednak zanadto roztargmiony. 


Zapewniam cię, że to Śmieszne j po- 
garsza się z dniem każdym. Roz- 
targnienia Starego uczonego są już 
zjawiskiem klasycznem, ale ty jesteś 
młodym uczonym. To jedyna twoja 
wada. ale doprawdy przykra. 

— Nie jestem zmowu tak bardzo 
roztargniony, obruszył stę Klan- 
diusz. 

— Jakto? Przecjeż nic zważasz 
na nie! Idziesz przez życie jak śle- 
piec. Jeżeli kiedyś nazuączysz mi 
spotkanie w ciągu dnia, mogę być 
niemal pewna, że nie przyjdziesz, 
Zapom'nasz o każdej wizycie, Pła- 
icsz rachunek į nie pamiętasz, żeś go 
zapłacił. Przed dwoma dniami omal 
mie wyszedłeś bez kołuerzyka, a © 
statniej niedzieli ma obiadziie u moich 
rodziców zacząłeś robić notatki, jak 
byś był sam.. Przyznaj, że to nie- 
ZmOŚIE, 

P Lecimbre niczego nie przy- 
znał į powrócił do pracy. Cesia 
wzięłą zmowu książkę, lecz nie o- 
tworzyła jej. Niewwaga męża sta- 
wała się istotnie nadmierną j iryto* 
wała ją. Jak go z niej wyleczyć? 
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„GAZETA PORANNA? z dnia 31 marca 1925, 


Sir. 3 


Nike włamanie przy | Udaremniony zamach na Balfoura. 


Maszyna piekielna, fabrykacji angielskiej nadeszła 
w pakiecie pocztowym. 


Lon tyn 29 marca. (Tul. wł. G. P.) Wedle otrzymanej tu wiadomości, 
dziś nad zedł do rządu palestyńskego w Jerczolimie pakiet poczłow , 
adresowany dla lorda Balfoura. Pak et wydał się podejr'an: m. Otwarłszy 
go znaleziono ma:erjały wybuchoae o ogromnej sile eksplozji. Natych- 
miastowe badania fachowe ustaliły, że malerjały te przeznaczone dla 
Baifoura przygotowane zostały w chemicznych fabrykach angielskicn. 


ul. Konomnickie”. 


Lwów, 30. marca, 

(-—) Wczoraj wisczorem około 
godz. 6. podczas nieobecności do- 
mowników. popełniono włamanie 
do mieszkania pp. Czermaków przy 
ul Konopnickiej 4. i z trzeciego po- 
koiu z szaty skradziono biżuterię 
wart. 6.000 złotych, Bliższe szcze* 
góly tej sensacyinej kradzieży są 
nieznane, gdyż do godz. 3 w nocy 


śledztwo wstępne prowadzone 
przez policję mie zostało ukoñńñ 
czone, 7 


| eo zip" | ||" | 
!ll5pieszyć się!!! 


Zrzuć palto, kożuch, czapkę i gorące 
[futro 
Bo wiosna przed bramami! i zaraz 
{dzis — jutro 
Spiesz na Gródek, gdzie codzień 
[kupuje, wybiera 
Pół Lwowa nowe stroje we firmie 
SCHEINERA, 
Znanej ze solidności, bogactwa 
towaru 
Proszę zresztą posłuchać szczerych 
[uwag paru: 
Damskie płaszcze wiosenne, bajeczne 
[kosijumy 
Nabędzie tu — jak ARE — za 
Jniewielkie sumy; 
Męskie płaszcze gumowe 
[i gabardynowe 
Tańsze są niżli wszędzie bliska 
[o połowę; 
A materje rozliczn*, kamgarny 
[z Londynu, 
Bieliznę i obuwie... ojcze, matko, synu 
Dostaniccie w tym gie na 
dogodne spłaty; 
(Wszak gotówką dziś płaci tylto 
[gość bogaty) 
Także różne ubrania, męskie 
[i dziecinne, 
Kupi tutaj cudowne, za ceny 
[niewinne — 
Słowem: wszystko tu macie, czego 
[pragnie dusza! 
Niechajże zatem każdy przed świetami 
[rusza 
Pod PIĘĆDZIESIĄTY SIÓDMY 
4 GRÓDECKIEJ ULICY 
Do SCHEINERA na kupno; (z dołu 
[po lewicy). 


NA SEZON LETNI. 
Chcąc uprzystępnić szerszej masie, 
a szczególnie PP. Ofłcerom 1 Urzędni- 
kom na dogodne spłaty wytworny i ele- 
garcki wygląd, po'zcam swój Zakład 
Krawiecki jako iecyne źródło wykonują- 
ce wszelkie roboty krawieckie podineg 
pierwszerzędnych żurnali, z materiałów 
powierzonych Ifakoteż į własnych 
cenach b. przystępnych. 
ZAKŁAD KRAWIECKI 
L. HADER. Lwów. rve aika 22. 


Sensacyjna kradzież skarbu 
wartości 160.000 złotych. 


Posiadała go wdowa po generale, która nie wiedziała 
ile on wart. 


Lwów, 30. marca. 

(—) Ubiegłej nocy dokonano we 
Lwowie niesłychanie sensacyjnego 
włainanią przy ul. Wyspiańskiego 
12. W realności tej w suterynach 
zajmuje mieszkanie Złożone z 2 po- 
koi i kuchni Helena Tkaczykiewicz, 
wdowa po generale austr, wraz ze 
swoją córką. W spadku po babce 
oraz po mężu Tkaczkiewicz otrZy- 
mała bjżuterię, której wartości Sa- 
mą nie znała, Dość powiedzieć, że 
prócz wielkiej zastawy srebrnej, 
posiadała butony z 56 i 36 karato- 
wymi brylantami. platynowe bran- 
zolety, rzeźby artystyczne ze złota 


CONIEBE->CCC<<<ANNIM= "KLARA 


KAPELUSZE MSH 


P. & C. Habig. 


Scot & Co. 


Borsalino, Antica, casa. 


Mossant, Vallon & Argod. 


już nadeszły do firmy 


i platyny, broszki z brylantami. 
garnitur kolczyków, pierścienie 


brylantowe i platynowe, złote lañ- 
cuszki, jednem słowem skarby bez- 
cenne, które obecnje oceniono na 
150.009 złotych. 

Skarby te były przez szereg lat 
zdeponowane wi „safes“ bankowym 
a dopiero niedawno  Tkaczkiewicz 
je odebrała i umieściła w kuterku 
w domu, chowając je jako posag 
dla swej córki. Sama żyła bardza 
skromnię z pensji wdowiej wyno- 
szącej 130 zł. miesięcznie oraz z 
czytrszu z podnajętego pokoju, 

Wczoraj w mocy, niewyślędzen! 


narazie sprawcy. wyjąwszy szyby 
w okne i otworzywszy kratę © 
kienną kluczykiem, który leżał na 
oknie, weszli do wnętrza, kłódką 
oderwali i zabrali cały skarb nie 
zostawiając ani jednego nawet pjer 
ścjonka. Tkaczkiewicz, spała w są 
siedntim pokoju i wcale nie słyszała 
hałasu, który włamywacze musień 
narobić przy rozbiianiu kłódki. Po 
licja rano zawiadomiona o włamae 
niu wszczęła dochodzenia. które 
narazie’ pozostały bez wyniku, 


Wiec dr bnvch kupców 


w sprawie powiększenia godzin pracy 
w handlu spożywczym. 
Lwów 30. marca. 

(—) W sali Instytutu Technologicz- 
nego odbył się wczoraj wiec sprawo- 
zdawczy delegatów zjednoczonych Zrze- 
szeń drobnych kupców, którzy w najży- 
wotniejsześ dla tych kupców sprawie 
przedłużenia godzin pracy w handii spa 
żywczym bawili w Warszawie, W skład 
delegaci wchedzili pp.: Jusiiaa, Feuer- 
stein i Kessler, wyhrani przez połączo- 
ne organizacie chrześciianskich i żydow 
skich drobnych kupców. 

Po wybraniu prezydłimn wiecu z p. 
Justianetn na czele delegaci złożyli spra- 
wczdan'e. Interwentowali oni n imin. So- 
kala. Kiedrenia postów  Głabińskiego, 
Mączyńskiego. Elsenstetta ' Langera, u 
których otrzymali obietnice poparcia «ch 
słusznych postulałów, a w szczególno- 
ści postulatu domazającego sie mpodpo- 
rzadkowania handlu spożywczego pod 
kategorie jaułodajn, które maią w myśl 
ustawy dłuższy czas pracy. Postulat ten 
spotka! się z ooparciem Izby handlowej 
we Lwowie, prezydenta miasta p. Neu- 
manna. Konercyacii kupieckiej itd, W 
dyskusji zabierało głos „wielu mowców. 
poczem uchwalono rezo:ucie w powyż- 
szym duchu. oraz wzywająca wszyst- 
kick dzehnych kupców do sołidarnei ak- 
cii a w końcu uchwalono podziękowanie 
delegacii za ich trudy. 

—- — 
KOMISJ4 DLA ZBADANIA WYMIARU 
PODATKU OBROTOWEGO WE LWO- 
WIE. 
(Telsichem od naszego korespondenta.) 

Warszawa. 29. marca. Do Sejmu 
wniesiono następujący wniosek, podpi- 
sany przez posłów wszystkich klubów - 
w Sprawie  m:eprawidłowego działania 
lzbvy skarbowej we Lwowie. dotyczące- 
go wyvmaru podatku obrotowego. 

Seim wybierze komisię, złożoną z 7 
osób, która zbada sposób wymtaru ? 
ściągania podatków. w szczególności 
podatku obri tewego przez władze skar- 
towe okr. Izby skarbowej we Lwowre. 
Komisia bedzie miała prawo przesłuchi- 
wania urzedników skarbowych, podatni- 
ków 1 ich przedstawicieli, a także prawo 
wglądu we wszystkie akta odnoszące sie 
do wymiaru. oraz Ściągania podatków. 


Nagły EEN błysnął w iej gie 
wie. Czytała kiedyś o jakimś sław* 
nym człowieku. bardzo roztargmo* 
nym __ nie pamiętała już, kto to był 
— któremu żona przez Szereg lat 
zabierała codziennie małą sumę pie“ 
między dla złożenia posagu córki, on 
zaś wcale tego nie zauważył... Ce- 
cylja uczytj to samo. Klaudiusz zo. 
stawiał zawsze pieniądze zmiesza: 
ne z kluczami i scyzorykiem w kie- 
szeni ubrania. Każdego ranka za- 
bierze mu małą kwotę... A przy koń 
cu roku — pozostawało jeszcze dzie- 
sięć miesięcy i suma ogólna zrobi 
się duża, kupi mu z fych pieniędzy 
piękny podarunek, narzykład zega 
sj, wręczy wyzmawszy całą pra- 

« dając tem Klaudjuszowi oczy- 
wisty dowód jego roztargnienia,,, 
Cecylja wyobrażała sobie tę scenę: 
wręczenie podarunku, zdziwienie 
Klaudiusza... Będzie trochę urażony, 
ale umadowany jednocześnie... Ona 
zaś osiagn e szlachetny tryumí 

Zaraz nazajutrz Cecylia paczęła 


urzeczywistmiać swój plan į czyniła : 


to M, Gdy było mato I pie- 
niędzy w kieszeni Klaudjusza,, zabie 
tala piętnaście franków gdy wię- 
cej. brała trzydzieści, Gdy zabrała 
sto franków. zastępowała drobne 
banknoty biletem stufrankowym, 
Mijały dni. tygodnie, miesiące 
Sumą w kasetce rosła, stawała się 
dość poważna. Cecylja przeliczała 
ją teraz często zamyślona. Nie cho- 
dziła już. jak z początku, oglądać cen 
zegarków...  Natonrtast zaglądała 
często do swego dostawcy futer, a- 
by dowiedzieć się. ile obeanie kosz- 
tują. Okres podarunków przybliżał 
się.  Kłaudjusz dawał co roku Ce- 
cyłij dwa tysiące franków, aby ku- 


piłą sobie. co zechce, Tego roku 
pragnęła futra, ale na takje, jakie 
sobie upatrzyła. dwa tysiące wy- 


starczyć nje mogły.. ale gdyby do- 
łączyła do tego pieniądze z kaset 


że zapłaciła dwa tysiące za coś, co 
będzie warte trzy razy tyle... Nie 
potrzebował wcale nowezo zegar- 


F 


cheat nosić.. piae AE ona no- | 


siłaby z radością nowe futro.. Taką 
miala ną nie ochotę... Ominte ją ma- 
iy tryumf wykazania Klaudijuszowi 
jego nieuleczalnego  roztargniena... 
Ale może to i lepiej, Rozgniewałby 
się pewmie,.a w każdym razie prze 
stałby jej ufać.. Powtórzyła sobie 
kilkakrotmie ten ostatni motyw. Po- 
stanowienie zostało powzięte, Klau- 
diusz nie dowie się o niczem, ona 
zachową wszystko ną futro. 

Przez dwa kub trzy dni wstydzi- 
ła słę trochę tego postanowienia 
Potem przyzwyczaiła się jednak i 
pewnego wieczora rzekła do męża! 

— Nie dobry jesteś, Klaudjuszu, 

— Dlaczego? 

— Dlatego, że zatopiony w swej 
pracy wcale nie myślisz już o mnie. 
Muszę cj przypominać, że zbliża 
się okres podarunków noworocz= 


e | 
ki... Klaudiusz uwierzy z łatwością, | nych, , Dawniei dawałeś mi p'enią- 


| dze na kilka tygodmi wcześniej, a- 


bym miała czas wybrać.. Tego ro- 
ku muszę przypominać.. Tak mi 


Ka, mał bardzo ładny. którego nie | przykro, że nie myślisz już o mnie. 


| 


Wydawała się bliską płaczu. 
Klaudjusz wią! ją za ręce, 

— Moja Cesiu, niesłusznie zarzu- 
casz mi teraz jeszcze roztargmienie. 
Od owego zajścia z pantoflami u 
zmąłem, że masz słuszność i wszel- 
kemi siłami staralem się poprawić... 
Nie ząapommjałem o podarunku dla 
ciebie, zaręczam ci... Myślałem tyl- 
ko, że użyjesz na to pieniędzy, któ- 
re co ranka bierzesz odemnie... Mu- 
sisz mieć już około czterech tysięcy 


franków. nrawda?.. Zapisywałem 
oodziermie kwotę, aby ci dowieść. 
Że nie jestem już  roztargniony.-. 


Zresztą dam ci mimo, to twoje dwa 
tysiace, 

— Nie chcę ich, nie chcę, krzyk* 
męła Cecylia. Nie cierpię ciebje, U- 
dawałeś roztargnienie... Jesteś hypo- 
krytą!.. A ja chciałam dać ci zega- 
rek!.. Jaka byłam głupia!.. Nie 
cierpię cię! 

Uciekła z płaczem do swego po- 
koju. 

Przekład J. B. 
at aa 


MATE WIELKI: 
Poniedziałek 30 bm. teatr zamknięty 
z powodu generalnej próby z „Królowej 
Saby", 
Wtorek 31 bm. „Królowa Saby“ ope- 
ra w 4 aktach Goldmarka (premjera). 


TFATR MAŁY: 
Poniedziałek 30 bm. „Świt, dzień i 
nec” (z pp Lczińską ı Hierowskim. — 50 
pre. zniżki), 
Wtorek 31 bm. .„Spadkobierca', 
1EATR NOWOSCI: 
. Pomiedziałek 30 bm. „Bajadera“ (50% 
zmzki). 
«Wtorek 31 bm. „Hrabina Marica“ (50 
pic. zmżki), 


— 


(—) Otwarcie wystawy. Wcziraj o 
godz. Il w Duiud,ie odbyło się w salach 
Tow. Przyjac.ół Sztuk Pieknych przy 
ul. Dzieduszyckich 1. otwarcie „Wysta- 
wy fotografii artysiycznej* j wystawy 
„Sziwka Dziccka* pracy uczenic artyst- 
k-malarki Anny Hartand Zajączkow- 
skiej. Szczegółowe Sprawozdanie nasze- 
go sprawozdawcy w dziale sztuk pięk- 
nych zamieścinry w dniach najbliższych, 

Kolegów, którzy na wiosnę 1915 r. 


złożył: egzamin dojrzałości w Pradze 
czeskiej uprasza sie o przybycie lub 
zgłoszenie do kanc. rejenta Soboła, 


Lwów ul. Jagiellońska 12 we wtorek dn. 
31. bm. o godz. 20. 

(—) Dzieci najechane przez auto. 
Wczoraj popołudniu auto osobowe pro- 
wadzone przez dra Aleksandra Barwiń- 
skiego maiechało na ul. Krakowskie; na 
dwuję dzieci, a to: lu-ietnią Adelę Joles 
i jej l2-letniego prata Sala. Dzieci na 
szczeście mie doznały żaduych uszko- 
dzeń, gdyż przechodzący ulicą Maurycy 
Baumer usunął je szczęś'iwie z pod auta 
i cedprowadzii do domu. 

(—) Czyje :łziacko? bok kościoła 
św. Anny znalazi wczoraj posterunko- 
wy 3-letnią zbłakana dziewczynke. któ- 
ra mie uniała podać swego nazwiska, 
ani miejsca zam eszkania, Oddano ią H. 
koimsariatowi miejskiemu w opieke. 

(—) Pożar stodoły. W Rudańcach 
pow. Jaryczów wybuchł wczoraj pożar 
w stodole Wasyla Janczyszyna, podło- 
żony przez nieznanego sprawcę. Szkoda 
wynosi 2.000 zł. 

(—) Włamania i kradzieże, Do pra- 
cawm  fatroligatersk'ej Mendla Hanla 
przy ul. Bożniczej 9. dokonali wczoraj 
nieznani sprawcy włamania przez Wy- 
tice dziury w murze od podwórza, a 
dostawszy się du wnętrza, skradli płót- 
ro wart. 45 zł. — Na szkodę Włodzi- 
mierza Pudeńskiegc sł. praw zam, przy 
ul. Pełczyńskiej 26a, skradziono z Trzed- 
pokoju skórzaną wałizę z bielizną wart, 
100 zł. 

(—) Włamanie, które spallło na pa- 
newce. Ksenia Jaremczuk, dozorczyni 
domu przy ul. Mickiewicza 4. domiosła 
wczorał. że nieznani na razie Sprawcy 
włamał: sie do jej piwnicy i mimo roz- 
kicia kłódki niczego nie skradli. Ci sam! 
włamywacze dobrali się również do są- 
siedniej piwnicy lokatora N, Feifla, lecz 
nie wiadomo czy Go tam skradli. 

(—) Awanturnik, który wybija zęby. 
Aresztowano wczoraj za awanturę i Wy- 
bicie dwn zębów Michałowi Fernerowt 
na Rozdanówce, 2d-letniego Jana Miku- 
sią. zranego zawadiakę. 

(—) Osława w l. dzielnicy. Na pole- 
cenis kierownika I. komisariatu P. P. 
zarządził wczoraj l. komisariat wielką 
obławe. trwającą od godz. 9 wiecz. do 
godz. l w mocy. W obławie wzieło u- 
dział kilku urzędników i wywiadowców 
i 30 post. Perlustrowano wszystkie po- 
tieirzane mieszkama. cegielnie. park Ki- 
kńskiego. Pasieki. Halickie, Bodnarów- 
ke i Persenkówke. 

(—) Kradzież w tramwaju. W tram- 
waju KD skradziono wczoraj pomocni- 
kow handlowemu Adolfowi Bergerowi 
w czasie tazdv na dworzec portfel za- 
wierającv 52 zł. 

(—) Włamanie do firmy „Transport, 
Adoi Krebs. kierownik fwiny Trans- 
port“ ul. Ormiańska 16 doniósł, że nie- 
znany sprawca włamał się do magazv- 
nu tej rmy po wybiciu dziury w mu- 
rze i skradhh czekoładę wart. 150 zł. 


„GAZETA PORAŃNA" z dnia 3] marca 1925. 


Że sportu. 


Pierwsze zawody o mistrzowstwo Polski, 


Zwycięstwo, Czarnych nad Hasmoacą, — 


loothafgu krakowskiego: Wisła 


przegrywa w Łodzi. Cracovta z Bratislava. — Wywiki zawodów wiedeńskich. 


POGOŃ—LUBLINIANKA 3:6 (1:0). 
Lwów 30. marca. 
Pierwsze te zawody o mistrzostwo 


Foiski przyniosły oczekiwane zresztą 
rozczarowanie. Niestety, oprócz ł.ubli- 


wianki. od której z natury rzeczy nie 
oczekiwano gry choćby pierwszolaso- 
wej, rozczarowała również Pogoń. — 
Mistrz wystąpił wprawdzie w osłabio- 
nym składzie, bo bez Wacka, Hankego i 
Górhtza, lecz nie może tem usprawie- 
dliwić więcei niż słabej gry ze swej 
strony. a nadzwszystko przyjęcie po- 
złomu gry przeciwnika. Sądzimy, że ob- 
jaw to był przejśjowy. a w rastep- 
nych grach zobaczymy prawdziwą Po- 
goń O Lubliniance wystarczy powie- 
dzieć. że defenzywę ma lepszą od na- 
padu, lecz i ta nie dorasta choćby do po- 
ziomu maszej Sparty. Smutnem też bvło, 
że na zawodach o mistrzostwo Pośski 
sedzia zmuszony był podyktować kilka 
wolnych za... nieprawidłowe wykonanie 
rzutu autowego. 

Przewace miała przez cały czas Po- 
goń. Lublinianie kilka razy dostali się 
pod bramkę gospodarzy, a Lachowicz 
trzykrotnie tylko interweniował. Napad 
Poron? grał w wysokim stopniu niepro- 
duktywnie, kilka pewnych vytuach ge- 
psuli Batsch i dr. Garbień. Pierwszą 
bramkę uzyskał w 25 m. Batsch, wież- 
dżaiąc z piłką do bratnki. Po zmianie 
mAejsc przesuniecie Ficłstia do napadu, 
Olearczyka da pomocy a (Jiebartowskie 
go do obrony również nie pomogło apa- 
tycznef Pogoni. W 56 į 71 m. wykorzy- 
stał dwa karne Olearczyłk. Przez całą 
gre siny wicher, a w pierwszej polo- 
wie drobny i gesty Śnieg. Rogów 9:0 
dla Pogoni. Sędziował bąrdzo dobrza 
p. Rutkowski z Krakowa. Ponad tvsiąc 
widzów. St M. 


C7ARNI-HASMONEA 2:6 (1:0). 

Czarni. Drapała; Hawling, Kmiciń- 
ski; Witkowski, Kopeć T., Langer; Miil- 
jer, Chmielowski. Sawka, Kopeć IV. 
Wótcik. 

Hasmonea: Arnold; Redler. Rirnbach 
I.: Birnhach I.. Moùr. Schneider; Wer- 
ter. Wolistal, Steuerman, "och, Lew- 
kowicz. : 

Sedzia p. Picheta. 

Zawody Czarni—Hasmoca należą da 
lokalnych atrakcji sezonu. Od czasu o- 
kupowania przez Pogoń czołowej pozy- 
ci. wre pomiędzy drwżynami powyższe- 
śm cicha. ale zacięta waika o drugie 
miejsce. Niejednokrotnie już zdawało się, 
iż uda się usunąć Czarnych z nastep- 
stwa tronu, w: końcu jednak senior za- 
wsze wypływał na wierzch, mocno 
dzlerżąc drugie skrzypże w koncercie 
Iwcwskiego piłkarstwa, 

Hasmonza mie ma do Czarnych szczę 
ścia Nawet w czasie, «dy była w naj- 
lepszei swei formie :8e umiała sobie po- 
radzić z rywalem. I dzisiaj fortuna nie 
dopisała „biało-niebieskim*; Hasmonea 
opuściła boisko pokonana, mimo, iż nie 
bvła drużyna gorszą, Wynik 2:0 nie był 
cbrazem gry. właściwym odpowiedni- 


kiem sH byfby wynik remisowy. Czarni 
i Hes'nonca, w. foranie, w jakiej się nam 
dzistaj przedstawińi. to drużyny! rówwmio- 
rzedne. Tak jedni, jak i drudzy wykazu- 
ja w zespołe swym obok silnych pozy- 
chi także poważne luki. lłasmonea ma 
w swym zromie lepszych technikówy, na- 
tomiast Czarni grają ambitniej. elasty- 
czmiej. Brało-niebieskie gwiazdy“ roz- 
drabniaja siły przez egoistyczne popisy 
solowe. natomiast Czarni zadowalmają 
sie mniej eiektownemi natomiast bar- 
dziej skutecznemi akcjani. Hasmonea 
miała wiecej z gry, natomłast każda ak- 
cia Czarnych była groźna. „a 

Pewna zresztą obrona Czarnych mia- 
ła kilka słabych momentów. Bardzo 
dobry byl Drapała. Kopeć I. nie osiagnal 
zeszłorocznej formy. gral złównie defen- 
zwwnie. zapominając o pracy konstruk- 
cyinej. W ataku zadowolić mogła tedy- 
nie trójka, dysponująca pięknym strza- 
łem, Skrzydła słabe. Naogół paczyniła 
drużyna postępy i przy dalszym tramir- 
gu zapowiada się b. obiecująco. 

W Hasmonei nalepsza częścią była 
pomoc. Równie dobrze smnisywał sie 
Rimbach IL Radler gra zbyt zapaiczy* 
wie. tracąc przez to orzedąd i orienta- 
cię. O nowym brankarzu mie możemy 
na razie wydać sądu. W napadzie wy- 
bił sie w druxiet połowie Werter, do 
brze zapowiada się Wolistal i Hoch, któ 
rych gorliwość udzieliła sia również 1 
Stenermamowi, wykazuiącemu w tvm 
dniu zapał i poświecenie. Lewkowicz 
zawiódł. Zasadużczym błedem ataku byl 
brak zrozumienia pomiędzy poszczegół- 
nymi oraczami + nieporadność pod bram 
ka rrzeciwnika. 8 
* ra w piorwszeł połowie otwarta: 
Jedyna bramke w tej icześii osiaga 
Kopeć IV. w 41 min. z karnego. W dru- 
gie} połowie przewaga Hasmonei, mimo 
to osłazala Czarni. po udanym przebo- 
iu Millera przez Sawke drugi punkt, 
Rzut karny dta Hasmonei obronił Dra- 
pała. 

Sedzia p. Picheta na ogół poprawny 
f bezstronny. Poadyktowanie rzutu kar- 
nego przeciw Hasmonei nastręczało wat 
pliiwości. N. S, 


Sparta—Sokóf II. „Orlęta* 2:1. 
Czarni, H —Tutrzenka 3:0, 

Pogoń IE—Metal 3:0. 

Pogoń I.—Świteź 0:0. 

Pogoń TII.—Ekran 2:0. 

19 pp—K S. Żandarmerii 11:1. 

o mistrzostwo 


fódź: W zawodach 


Polski pokonał L. K. S. krakowską Wi- 


słe 2:1. 


BRATISLAVA—CRACOVIA 4:2. 

Kraków. 29. marca. (Telef. od włas. 
kor.) Bratislava (Preszburg) pobiła tu 
Cracovie 4:2. 


Wiedeń: Hakoah--Wacker 2.2: Sim- 
mermg-—Rudolfshiigel 4:1;  Rapid—Sło. 
van 1:1: Amatorzy--Sportklub 1:1; W. 
A. C—Vierma 1:1. 


Morawski raj 


Leczenie: 
katarów nosa, krtani, 
płucnych, astmy, cho- 
rób sercowych, ner- 
wowych i kobiecych. 


KĄPIELE LUNACOUIGE 


Najsilniejsza w Czechigłowacji naturalna kąpieli z kwasu węglow:go. 
17. 


Znany ze awej sławy zakład wodoleczniczy, 


Najmodniejsze Jibla(8r(EM Koncerty filharmoni- 


w Europie. 


Praeszło 29.080 kuracjaszy, . 


Morawski raj 
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czne, tennis, place do 
gier, polowania i inne 
rozrywki. 


Zniżki na kolejach czechosłow. — Położone w bezpośredniej bliskości 
polskiej wranicy. — Prospekty, informacje: H. Sas Klechniowski, War- 


szawa, 


r. Przedmieście 39 m. 2. tel. 279—-71. jakoteż Dyr. Z kładu. 


(—) Posterunkowy ranlony w wal- 
kach  dywersymych. Bolesław Sie- 
mierzch post. P. P. w Porycku pow. 


został raniony 
służby 


Wiodzimierz Wołyński. 
w lewą reks j nogę w czasie 
przez bandy dywersyfne. 


LA ZZ ZO TO Z Z Z W 


45 
= Ne. MTT. 


(—3 Meszczęśkwy wyPadek podczas 
Jadwiga Klimowicz lat 18. re- 
botnica w fabryce makaronu By. Kas- 
parka pzy m. Marcina 21, podczas pra 
cy doznała zranienia prawej ręki. 

(—) Fatalne skutki domowej sprzecz- 
EL Dozorczymj Marja Frala lat 66. żoną 
dozorcy przy ul. Głębakdej 15 posprwe- 
czałą Sie z lokaiorka Józetą Kaczapowe. 
ską, która w teku rozgorzałej atmosfe- 
ry. irąciła Pale tak. iż ta upadła i zła- 
mała lewa rekę. Pogotowie ratunkowe 
udzieliio nieszczęśliwej pomocy. 


Najwyżej oprocentować wkładki 

oszczędności od 14 w zwyż) 

jest w stanie dzięki swym szy:- 
kim obrotom handlowym 


MAŁOPOLSKI BARK KUPIEGKI 


Lwów, ui. Hetmańska |. 8. 


Dla oszczydzających udogodnie- 
nia kr dytowe. uoaziny kasowe 
od 9—1 1 od 4—6 wieczorem. 

Kapit ł i od etki zabezpieczają 
mo'jąek ni:rucjomy banku, 1454 

—— 


Najlepsze surowce ł staranny 
wyrób, oto tajemnica dobroci 


‚CZEKOLADY 17 
HOFLINGERA. 


Dodatek Świąteczny! 


Wobec krążących pogłosek, że w naj- 
bliższych dniach zostanie wypłacony 
urzędnikom dodatek świąteczny, przy- 
pominamy, że najtaniej możaa kupić 


obuwie męskie i damskie, dziecinne kra- 
jowe i zagraniczne po najmiższych ce- 
nach wyłącznie u Henryka Posta, 
Lwów, Pańska 7. 
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Snny książę mm serbski 
kompromituje Pasicza. 


Belgrad, w marcu. 
Pisma radykalne donjoslły, Że 
brat króla Jugosławii, Aleksandra, 
b. następca tronu serbskiego, kstążę 
Jerzy popiera w Jugosławił ruch re- 
publikański 1 wraz z republikam- 
nem Skoniecznym udał się do Pa« 
ryża. Stromnicy księcia Jerzego na- 
tomiast twierdzą, że lansowanie 
tych wiadomości jest dyktowane 
chęcią skompromitowania %s. Je- 
rzego j jest aktem zemsty za to, Że 
w pamiętniku, który niebawem ste 
ukaże, ks. Jerzy przytacza doku- 
menty, kompromitujące Pasicza I 
partje radykatna. Wedlug twierdzeń 
pism. przebywać ma ks. Jerzy nie 
w Paryżu, lecz w Wiedniu 
1—— 
SIŁY POWIETRZNE 
MOCARSTW. 
(F). Jak wiadomo, na czele mo- 
carstw pod względem sił powietję- 
nych kroczy Francja. Ma ona 3850 
samolotew. podczas gdy Ameryka 
ma ich 3360. Anglja 1200. Japonia i 
Włochy po 500. Anglja ma gwatt 
szkoli nowych piłotów, zakładałąc 
tzw. „kluby totnicze", z których 
każdy otrzymuje 2000 funtów sub=. 
wencji. Każdy nowy pilot po egzami- 
me otrzymuje 10 funtów. 


—. 
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pomniałam — i zapoznała ich wzajem. Przypuszczam. że 
przebyli to, nie krzyżując już szpad swoch spojrzeń. 

— Wróciłeś? — zapytał Fred Chaiteris'a, dotykając 
jego ramienia, a Chatteris potwierdził to szczęśliwe od- 
krycie. 

Panny Bunting zdawały się bardziej radować godną 
zazdrości sytuacją Adeliny niż Chatterissem ‘jako indywi- 
duum. Mabel zaś zbłżając się powiedziała: — Panie Chat- 
teris, oni powinni byli przzcież przyglądać się gdym ich 
rozpędzała ? 

— Witaj, Harry, mój chłopcze! zawołał pan Bunting 
kultywujący napuszone maniery — jakżeż Paryż? 

— Jakżeż rybołostwo? — odpowiedział Harry. 

Tak więc wszyscy okrążyli tego miłego człowieka, 
który „umiał pozyskać sobie wszystkich, z wyjątkiem oczy- 
wiście Parker, pozostającej na należnem jej miejscu i czego 
jestem pewien, niemożliwej do pozyskańia przez nikogo. 

Nastąpiło podawanie i przesuwanie krzeseł ogrodo: 
wych... 

Nikt nie zdawał się pamiętać dramatycznego obwiesz- 
czenia wypowiedzianeg> przez Adelinę, Buntingowie nie 
umieli dobrze wymyśleć coby należało powiedzieć. Stała 
wśród nich jak reżyserka wśród aktorów, którzy zapomi- 
nali ról. A potem nagle wszyscy zdawali się budzić ze snu 
i rozpoczęli równocześnie rotowy ogień. — Zatem wszystko 
naprawdę załatwione, — wypowiedziała pani Bunting, a Betty 
oznajmiła: — Teraz mogą już sobie być wybory, — a Nettie 


zawołała — Co za heca! — Pan Bunting zauważył z miną 
wtajemniczonego: — Widziałeś Go zatem? — a Fred krzy- 
knął — Hurra!! — w zmieszanym chórze głosów. 


Syrena oczywiście nic nie powiedziała. 
— Urządzimy im w każdym razie ładną walkę — po- 
wiedział pan Bunting. 
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— Tak spodziewam się, że to zrobimy — rzekł Chat- 
teris, 

— Zrobimy więcej niż to — powiedziała Adelina. 

— O tak! — potwierdziła Betiy Bunting — zrobimy. 

— Wiem, że mu pozwolą — powiedziała Adelina. 

— Jeżeli mają trochę rozumu — rzekł pan Bunting. 

Nastąpiła pauza a pan Bunting uważał za wskazane 
wtrącić się i zabrać głos w sprawach polityki — Oni już 
nabierają rozumu — powiedział, Zrozumieli już, że partja 
potrzebuje ludzi, ludzi dobrze urodzonych i wytrenowa- 
nych — pieniędzy i tłumu, — próbowali poprowadzić spra- 
wę wygrywając namiętności i zawiści klasowe — i Irland- 
czyków. Dostali za to swoją lekcję. Co? Dlaczego myśmy 
stali na boku. Zostawiliśmy wszystko szaleńcom i burzy- 
cielom i Irlandczykom. A teraz doszło już do tego!! W par- 
tji rewolucja. Sprowadziliśmy jej upadek, Teraz musimy 
podnieść ją z powrotem. 

Wykonał gest swoją małą ręką, jedną z tych różo- 
wych rączek, zdających się nie mieć mięśni ani kości we 
środku, tylko wypchanych trocinami albo włosieniem, Pani 
Bunting oparła się na krześle i uśmiechnęła się z pobła- 
żaniem. 

— To nietylko są powszechne wybory — powiedział 
pan Bunting. — To wielka sprawa. 

Syrena spoglądała na niego w zamyśleniu. — Co to 
jest wielka sprawa? — Nie zrozumiałam tego dobrze. 

Pan Bunting rzucił się do tłumaczenia — Otóż — po- 
wiedział — rozpoczynając przemowę. Adelina przysłuchi- 
wała się z mieszaniną zainteresowania i zniecierpliwienia, 
próbując go opanować i wciągnąć w rozmowę Chatteris'a 
zapomocą zręcznie rzucanych zdań. Jednak zdawało się, że 
Chatteris nie ma ochoty de tego aby go wciągano. Poglądy 
pana Buntinga zdawały się bardzo go' interesować. 
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stko szczegółowiej w sposób nieco powierzchowny, przy- 
czem w przerwach odrzucał głowę w tył jakby to jeszcze 
odbywało się w obecności wybitnej osobistości. Musiał za- 
pewne opowiedzieć jej, że miano mu przyznać Hythe i że 
załagodzono bez krzywdy dla partji małą trudność pow- 
stałą z powodu komisjonera z Glasgow, mającego również 
pretensje do kandydowania. Bez wątpienia musieli mówić 
ze sobą o sprawach politycznych, ponieważ Adelina wie- 
działa już wszystko, gdy wkrótce potem wyszli razem do 
ogrodu, gdzie pani Bunting i syrena siedziały, przyglądając 
się dziewczętom grającym krokieta. Wyobrażam sobie, że 
dla tego rodzaju pary jąk oni oboje, takie zakomunikowa- 
nie sukcesu i rozmowa na poważny temat zastępowały, do 
pewnego stopnia, bądź co bądź puste powtarzania pospo- 
litych czułości. 

Zdaje się, że najpierw spostrzegła ich syrena, — O, on 
przyjechał — powiedziała krótko. 

— Kto przyjechał? — spytała pani Bunting, spoj- 
rzawszy na jej nagle rozgorzałe oczy, a potem dopiero 
zwróciwszy wzrok za jej spojrzeniem w kierunku Chatte- 
ris” a. 

— Drugi syn pani — odpowiedziała syrena, pozwa- 
lając sobie na niebaczny żart. 

— Och, to Harry i Adelina! — zawołała pani Bun- 
ting. Czyż to nie piękna para? 

Jednak syrena nie odpowiedziała na to pytanie, lecz 
odchyliwszy się wstecz na oparcie krzesła obserwowała 
zbliżających się. Istotnie tworzyli ładną parę. Wyszedłszy 
z werandy na światło słoneczne i posuwając się przez 
strzyżony trawnik ku cienistym dębom, szli jakby w glorji 
światła obrzeżającego ich sylwetki, robiąc wrażenie akto- 
rów na Scenie bardziej przestronnej niż scena jakiegokol- 
wiek teatru. Postać Chatterrissa musiała rysować się smu- 
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pragnęła poszukać rady i co mu poleciła z zupełną nie- 
świadomością jego ukradkowego podziwu dla niej, ta oko- 
liczność zmniejszała zresztą częściowo jej urok wobec niego. 
Naiknął się na małą grupkę, znajdującą się wokół krzesła 
syreny, na jednej z tych ukrytych za pagórkiem ścieżek, 
które stanowią taki charakterystyczny wdzięk Folkestone. 
Chatteris siedział na jednej z drewnianych ławek osadzo- 
nych w ławicy, pochylał się ku syrenie i spoglądał jej 
w Oczy, ona zaś przemawiała z uśmiechem, który natych- 
miast uderzył Melville'a, jako nieco zbyt szczególny w swoim 
rodzaju — a umiała ona uŚmiechać się bardzo czarująco 
i w rozmaity sposób; Parker znajdowała się nieco opodal, 
na pewnego rodzaju występującym bastjonie, skąd rozta- 
cza się daleki widok na groblę, przystań i na wybrzeże 
francuskie, na co wszystko spoglądała z umiarkowaną nie- 
chęcią, człowiek zaś do popychania kizesła siedział skur- 
czony, opierając się o ławicę i pogrążył się w czujną me- 
lancholię, wyradzającą się w czasie nieustannego wożenia 
na spacer złamanej ludzkości. 

Kuzyn mój zwolnił nieco kroku, zbliżył się i przyłą- 
czył do nich. jego przybycie przerwało konwersację. Chat« 
teris usiadł prosto, lecz nie zdawał się być urażony i roz- 
począł rozmowę o książkach, niesionych przez Melville'a. 

— Książki? — spytał, 

— Dla panny Glendower — powiedział Melville, 

— Oh! — zauważył Chatteris. 

— Jakie to książki? spytała syrena. 

— O dzierżawach — objaśnił Melville, 

— To nie w moim guście — powiedziała syrena, 
a Chatteris rośmiał się z nią razem, jakkolwiek zrozumiał 
cel żartu. 

Nastąpiła mała pauza. 

— Będziesz ubiegał się o Hythe? — spytał Melville. 
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Wódki i Likiery 


Rzeczy ciekawe. 


Nos Pana Gilmore 
i cenna księga, 


N. Jork, w marau, 

(f) Po ogłoszeniu słynnego aktu 
konstytucji, zawierającego deklara- 
cję niepodległości Stanów Zj., Benia- 
min Franklim — w dowód hołdu dla 
Francji —. kazał zrobić specjalne 
francuskie wydanie konstytucji i 
dwa ozdobne egzemplarze przesłał 
Ludwikowi XVI. į Marii Antoninie. 
Jeden egzemplarz tego niezwykle 
rzadkiego wydania znajduje się w 
bibliotece narod. w Paryżu. drugi —— 
w N. Jorku A dostał się on tam 
dzięki oryginalnemu zbiegowi ok% 
liczności: (Gdy podczas rewolucjł 
tłum plądrował pałac królewski, 
stojący w ciżbje Robert G more, 
pełniacy funkcię dyplomatycznego 
„obserwatora“ Stanów Zi w Pary- 
żu -- dostał nazle potężne uderzenie 
w nos, Ochłorrąwszy, przekonał się. 
że była to książka, którą ktoś rzu- 
cil z okna pałacu, Pan Gilmore o- 
tworzył ją i stwierdził, że jest ta 
właśnie ów dedykowany przez 
Frauklna królowi sgzemplarz kon: 
stytncji. Ucieszony Jankes zapom- 
nial 0 stłuczonym nosie i uniósł 
cenną książke. która dz'Ś przecho» 
wywana jest z pietvzmeni w nowo 
jorsk em muzeum, jako skarb naros 
dowy z 


spowiedź chirurgów 
ciemnościach ! 


Oryzinalny kongres uczonych.ope- 
ratorów. 
Londyn, w marcu. 

(+). Zaiste jsdynry w swoim ro 
dzaju kongres odbył się nicdawno w 
Londynie. Zie.hali s; wybitni chi- 
rurdzy angli by w ciemnej sali — 
tak. że żaden nie widzłał sąsiada 1 
nie był widziany — wyznawać ze 
skruchą wszystkie błędy, popełnio- 
ne w swej praktyce. Miało to po- 
służyć do wzajemnego pouczenia 
sie. do ulepszenia teorji na zasadzie 
zaczerpniętych z praktyki do- 
świądczefń, choćby ujemnych. Atmo- 
sferę tych wyznań przepełniły fał 
szywe diagnozy, zapóźno wycinane 
ślepe kiszki, aimputowane nogi i in- 
ne okropności. Ten osobliwy kon- 
gres, hędący nieiako rodzajem pu- 
blicznej spowiedzi, pono znacznie 
odciążył sumienia uczestników, któ- 
rzy rozjechał się, by nadal uzdra- 
wiać ludzkość. a od czasu do czasu 
przez pomyłkę zaludniać cmentą- 
Ze... 

vammojaan 
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Skandal teatralny. 


Rozjuszona publiczność kOrřecznje chcjała niefortunnego autora dostać 
w swe ręce, 


Londyn, w marcu, 
Publiczność teatrów londyńskich 
zachowuje się naogół bardzo po- 
prawnie, Tem większą więc sensa- 
cję wywołały zajścia. których wl- 
dowunią był Świeżo Wyndham-Thea- 


tre podczas premiery Alfreda Sutro ` 


„Człowiek z dobrem semcem'. Sztu 
ka ta przedstawia w sposób mie- 
zbyt świeży dzieje oklepanezo trój 
kąta małżeńskiego i kończy się 
przebaczeniem przez zdradzonego 
małżonka, ofarowamem niewierttej 
żonie w zamian za jej skruchę. 

Publiczność już po pierwszym 
akcie zachowała się wrogo wobec 
sztuki į autora. Po trzecim akcie 
zerwała się żywiołowa wprost bte 
rza. 

— Szłuka nie warta funta kła- 
ków! — wołał raz poraz tubalnym 
głosem jakiś widz z loży, Wyrze* 


kamy się czwartego aktu Przed 
wojną nie odważonoby siłę wysta- 
wić podobnego idjotyzmu. 
Surowy ten krytyk porwał całą 
widownię, Policja jednak usunęła 
go i ostatecznie czwarty akt został 
wystawiony, Gdy kurtyna spadła 
po raz ostatni, publiczność w gwał- 
towny sposób poczęła domagać się 
ukazania autora, Artyści i artystki 
kolejno usiłowałi uspokoić rozjuszo- 
nych wdzów, a wśród tego, widząc 
że to me przelewki p. Sutro w © 
bawie, by go nie rozszarpano żyw- 
cem, wymknął się z kancelarji tea- 
tralrrej chyłkiem do domu. 
Minęło dobre pół godziqty jeszce. 
zanim widzowie przekonawszy się 
że nie dostaną attora w swe ręce, 
zdecydowali Się ma opuszczenie 
sań. 


Polacy w Ekwadorze. 


Praca duchownego kierownika ks. 


Popowskiezo dobre wydaje wy- 


niki. 


Lwów, 30. marcą. 

(y) Chicazowski „Dziennik Zwiaz 
kowy* otrzymał z Guajaquil, portu 
republiki Ekwador list od ks. Janą 
opowskiego. Z listu tego dowiadu: 
jemy się, że w konalniach pod Gua. 
laqujl pracuje 20 Polaków, nad któ 
rymi opiekę duchowną wykonuje 
ks. Popowski. Omzymuje on z Chi: 
cago „Dziennik Związkowy” i z nie 
gó daie informacje o sprawach poi: 
skich go miejscowej prasy hiszpań 


skiej. Poselstwo polskie w Buenos 
Aires w Argentynie przysyiaą niekie* 

na jego ręce broszurki o Polsce, 
pisane po hiszpańsku dla propagan- 
dy. List swój kończy ks. Popowski: 
„Posłalśmy z rodakami dwa razy 
składki na inwalidów wojny i na 
powodzian Wisły. Moja praca za- 


czyna dawać dobre plony, kilku 
kupców: z Guajaquilla stara się o 


produkty polskie, a prędko może i 
| 


konsulą_polskiego mieć będziemy! 


Niema uż prawdziwych Eskimosów. 


Nowy Jork, w marc. 
Etnologowie amerykańscy, 
Chamberlain i James Mooney, pi- 
sząc o mieszaniu się ras, twierdzą, 
że niema już prawdziwych Eskimo. 
sów, Eskimosi Grenlandj: tak się po 
mieszali z duńskimi kolonstami i 
handlarzami, że trudno dziś spotkać 
Eskimosa czystej krwi, Owe mał: 
żeństwa mieszane były bardzo płod 
ne i wpłynęły na poprawienie się 
rasy, zwłaszcza w wyglądzie. O- 


statnią prawdziwą Eskimoską miała | 


być kobietą w Labradorze, która 
w r. 1859 wyszła za Anglika. 

W Labradorze nastąpiło pomie- 
szamie ras przez rybaków z Nowej 


Finładj! albo przez wprost z Anglii 


Alek. 


przybyłych, Jeżeli małżeństwa kra- 
jowców z przybyszami były bar- 
dzo płodne, to płodność ta nie prze- 
chodziła na ich matomstwo, Tak sa- 
mo w  Labradomze jak i w Gren- 
łandji tubność w ostatnich latach 
zmaeznie się zmniejszyła. A mema 
tu mowy o wytępienu gwałltow= 
nem, emigracji lub zamazach. Najwi- 
doczniej Eskimosi bardziej się roz: 
mnażali niż obecną rasa mieszkań: 
ców. 


Wprawdzie według Nansena pa- 
nują między Eskimosami suçhoty, 
ale ludzie chorzy na nie dochodzą 
tam podeszłego wieku, Tłusty wikt 
Greniandczyków czymi ich odpor- 
niejszymi na tę chorobę. 


SZARE zaczna W czy ” 
MIKOLASCIA 
Wódki i Likiery 


Nasi artyści 
w karykaturze, 


MIKOŁAJ LEWICKI 
_ Reżyser opery Iwowskiej. 
(Rys. A. E. Ofer) 


BŁOGOSŁAWIEŃSTWO BOŻE 
W ZBYT SILNEJ DOZFIE. 
Bukareszt, w manou. 
(+). w miasteczku Bartin mad 
Morzem Czarnem z anotowano nje- 
mwykły wypadek: Pewien młody 
małżonek został ojcem zanadto 
szczęśliwym. bo 'w dągu doby spa- 
dło nań aż 7 wlasnych i prawowi- 
tych potomków. „Szczęśliwy“ aĵ- 
ciec, iako mahometanin, miał trzy 
żony. które jakby się uwzięły, po- 
rodziły w ciągu 24 godzin: dwie po 
parze bliźniąt, trzecia zaś trojacz- 
ki. Mire „zanadto szczęśliwego" ol- 
ca możma sobie łatwo wyobrazić... 
—h==—=—— 
KRAJ BURZ I CYKLONÓW. 
R N. Jork, w marct. 
(+). Z okazji niedawnej kata- 
strofy która nawiedziła Stany Zj.. 
pisma przypominają trąbę powietrz- 
ną Z r. 1905. która w stanje Okłaho- 
ma zabiła 130 ludzi, a w Kanzas I 
Nebrasce, w 3 innvch stanach blisko 
pół tysiąca. Cyklon w Minnesyta 
(r. 1919) pochłonął 60 ofiar, trąba 
powietrzną w Oklahomie w r. 1923 
zabita 100 ludzi. W zeszłym roku 
ofiarą tomada w Ohio padło 100 
ludzi. — Jak widać z tego, Środko- 
we stany są najsilniej narażone -na 
katastrofy wichrowe, zdarzałące się 
zwykle w pierwszej połowie raku. 


Inserojcie w „Gazecie Porancej” 


Sir. 8 


„QAZETA PORANNA" 
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z dnia 31 marca 1925, Nr. 7377 


Sprawy gospodarcze, 


a LELA 
Nie dusić srebra! 
Pono są srebrne „złote“, lecz kto je 
więzi? Giną w przepaściach 
pończoch, puszek i kufrów, w myśl 
maksymy: „ldź srebro do srebra!". 


Lwów, 30, manca. 
(fî). Mamy monetę srebrną, o któ- 
rej pommażaniu wciąż donoszą ko- 
inunakaty skarbowe, a jednak za- 
pytać należy, gdzie się właścjwie te 
srebrne złotówki podziewają? Bank 


Polski wypuścił już w obieg kilka | ; 


milionów monet srebrnych jedno- . 
złotowych i dwuzłotwwych, jednak 
naogół w kasach, zwłaszcza w han- 
dłu, spotyka się je mader rzadko. — 
Jest to następstwo, niczem nieuza- 
sadnionego i szkodliwego zwycza- 
fu przechowywania srebra, którego 
zwłaszcza trzyma się ludność wiej- 
ska, Rówajeż nasze panie mają zwy- 
czai natychmiastowego chowania 
monet srebrnych przy skłądaniu 
drobnych oszczędności. 

Zwyczaj ten powiniem być zanies 
chany. Umieszczanie bowiem do- 
mowych oszczędności w srebrze w 
różnych skrytkach, przedewszyst- 
kiem nie przynosi procentu, a na» 
stępnie przyczynia się do zaniku 
srebrą ną rynku pieniężnym, 

Tezaurowanie srebra weszło 
wprost w manję u niektórych osób. 
a datuje się ono z ostatnich lat cza- 
sów wielkiej wojny, kiedy to mone- 
ta „brzęcząca” uchodziła za coś so- 
lidniejszego i pewniejszego od tracą- 
cych pa wartości banknotów. 

Trzeba sobie już raz zdać sprawę 
z tego, że te czasy minęły, że wra- 
camy już< do życia normalnego 1 
mteniądz — tak papierowy jak meta- 
lowy -— musi spełniać swoje zada- 
nie — ti być w dbiegu. Zwłąszaza 
odnosi się to do monet srebrnych, 
które mają charakter zdawkowy — 
a więc są w pierwszym rzędzie 
środkiem obiegowym. Bezmyślne 
„duszenie* ich w kabzach, skarbon* 
kach į pończochach neguje cel wy- 
dania tych monet i zamiast wzboga- 
cić posiadaczy — powoduje tylko 
niepotrzebny brak monety obie- 
gowej, 


Łódzki przemys? nod grozą 
obcych weksli. 


Łódź, w marcu, 

Ustawa o waloryzacji zobowią- 
zań oraz fakt, że 1. kwietnia upły- 
wa termiq moratorium, dotąd nie 
przedłużony — sprawiły, że w o- 
statnich czasach wpłynęło do ban- 
ków do inkasa mnóstwo weksli 
przedwojennych. Weksle te zostały 
wydame w Swoim czasie przeważ- 
nie na bawełnę firmom angielskim, 
rosyjskim ; francuskim. Ciężki stan 
rynku usprawiedliwia energiczną 
akcję przemysłu łódzkiego, wszczę: 
tą celem uzyskania od rządu prze- 
dłużenia moratorium. Lódź miała 
również poważny portfel wekslowy 


w Rosji za towary, eksportowane 
iasSowo pa wschód, a weksle te, 
sodobnie jak i inne należności prze- 
padły bezpowrotnie. wobec ruiny 
powszechnej pod rządami Sowice- 
tów. 

serato feni 


ńonwersia pożyczki złotej 
z 1922 r. 


Warszawa, w marc. 

8-proc. pafistw. pożyczka złota 
z T. 1922 ma być skonwertowana ną 
$-proc. państwową pożyczkę kon- 
wersyjną. płatną 1, paźdz. 4 r. 
! Konwersja przeprowadzona bedzie 
w czasie od dnja 1. kwietnia do 
dnta 31. grudnia 1925 r, przez Izby 
skarbowe. Część obligacji 8-proc. 
pożyczki z r. 1922 (t. zw. część zło- 
AE wraz z kuponam płatnymi 

. kwietnia, lub po 1. kwietnia 1925 

„ przestemplowana będzie na obli- 
pta: 8-proc. państwowej pożyczki 
konwersyjnej. Część obligacji, mar- 
kowa, wraz z kuponami, będzie 
przy konwersji spłacona po kursie 
100.000 mk. polsk., równych 1 zł, a 
więc za część markową obligacji, o- 
piewaiącej na 50,000 mkp., posia: 
dacz otrzymywać będzie 50 gr. za 
takąż część obligacji, opiewalacej 
10.000 mkn. — 10 gr. Procenty od 
nowej pożyczki konwersyjnej będą 
płatne w wysokości 6 pre, za każde 
półrocze z dołu w dniu 1. paździer» 
nika į 1. kwietnia każdego roku. 

p I 


Ułatwienia  czechosłowa- 
skie dla kuracjuszy. 


, Praga, w marcu. 


+) Rząd czeski w zrozumieniu 
Su -ego iniereru przyznał następu- 
jące ulgi cla cudzoz emców, chcą- 
cych korzystać z „badów* cze- 
s ich; 66%, zniżkę "dla przebywa- 
jących w uzdrowisku conaienniej 
10 cn: 20%, dla tych, kiórzy wra- 
«ają priez inną stacją oraniczną, 
niż przyjechceli; wr szcie 339%, zniż- 
ki przy prze 'eżdzte z edn.go u- 
zdrowiska cze kig do drugiego 
o ile lekarz zaiecił «mianę poby” u. 
Oczywiście pierwsz? dwie kate- 
gorje zniżek służą tylko w drod:e 
powrotnej. 
aSo 
ZNIESIENIE OGRANICZEŃ HAÑ- 
DLU DEWIZAMI NASTĄPIŁO 
W AUSTRII, 
Wiedeń, w marcu. 
Podróżni, udający się za granicę- 
mogą bez ograniczenia zabierać 
z sobą pieniądze amstrjackie. Po- 
stanowienja, ograniczające wy 
wóz papierów wartościowych, po- 
zostają yigi w mocy. 


Obroty prywatne 

Lwów,, 30 marca. 
Wczoraj tendencja chwiej-a. 
Obrót śr dni. 

Dolary amer. 5'181,, do 5183, 
dol. kanadyjskie 5151, do 5-153... 
korony czeskła 015", do ©! 5u 
leja 0'021/, də 0'023,, “franki franc, 


0271, do 0':7:/,, rank szwajcar3sx | FORTEPIANY, panira, fisharmonie 


100 "a 1(1 funty szter. 245) .pierwszorzęnych fabryk, na raty po- 
do 2460, : wła _a%509: a 1.0 leca Trunkwaltet, Stryj. 1545-5 
za E iy% 000 >} de 0'00 z. 


drobne za 4 tys. 00V do 0:00 zl 


K Rozmaita R. 


niemieckie tys stare za i yi 
( 42 do 0:45 gr, korony aistr. za PUSIWE skambiuiię wek W diaftów 
tys. 6C7', do 075 gr. maluję obrazy, ekrany, szale, Suknie, 
Złote: 20 kon 21:80 do 21 90, abażury, powiększani obrazy, portre- 
ty, nawet z najmniejszej  fotogralji, 


4 G 0 mu! > 
20 frank, 19 75 do 1985, 20 mik maicwać wyuczam na jedwabiu į at'a- 


10 suoli 27.00 do sie w dwóch lekcjach. Żyblikiewicza 


2480 do 25 00, 


<725 gr 49. I. p. 1513 10 

Srebro: kor. austr. 0°44! — 44, FIR p Kan e, Daan 
5-kor. austr. 230—2'"4 ilore EM arnisze, £ ortjery, Dy: , 
118—120, srebr. rubis 1-88.—-1 90 | FIRAUMI, PA T 


el AA 3 
OGLOSZENIA. 
p sów. „dd 


(zieszkania, lokala, sklapy sklepy EJ 


DWA POKOJE NA BIURO W ŚRÓD. 
MIEŚCIU poszukuje się. Zgłoszenia 
Adm. Sznaw:ska 6, 


LECHOWICZ JOZEF 1898 z Strzałko- 

wic zgubił książeczkę wciskowa wy- 
stawiona p:zez P., K. M. Sambor, która 
unieważnia ste. 1779-2 


p Kupno, sprzedaż, zania |] 


RAFINERJĘ starą, nieczynną (koncesja 
z budynkami 'ub bez). koła toru ko- 
lejowego. zakupię, ale tylko za bardzo 
przystępną wenę. Zgłoszenia (ops i 


KAZ. SKIBINSKI, Lwów, ul, Kopernika 4 


tylko naprzeciw Szkowrona. 1506 


PLANY I KOSZTORYSY MŁYNÓW, 
tartaków, ©raz wszelkich innych zakła- 
dów przemysłowych szybko i tanio Wy- 
konuje, oraz wszelkie maszyny na raty 
poleca 1339-15 
PILOT: 
Lwów, ul. Batorego 4. 
Techniczna porada bezplatnie, 


- MASZYNA - 
DRUKARSKA 


z fabryki w Augsburgu, 

format 57,84, w bardzo do- 

brym stanie, popęd elek- 

tryczny lub na korbę, zaraz 
do sprzedania. 


Biiższa wiadomość w dru- 
karni Spółki Akcyjnej Wyda- 
wniczej, Lwów, Chorążczyzny 


warunki) do Generalnei FEksp:dych 31, cd 8—3. 
Ogłoszeń M. ~ Krzysztofowicza, 
Lwów. Sokola 4. pod „Rafimesria” 
172-2 
FISHARMONIUM składane, nowc oka- RADIO! RADIO! 
zyjnie do sprzedania. jecz. 1753 Mileni pokojowa, praci a Só 


_Grodzickich 2 I. PG 9ąccz Aparaty odbicrcze na odbiór agólgo-eu- 


ropeiski od 90 złp. Wzmacniacze dwu- 
lanipkowe po 75 złp. — Wywabia trans- 
formatory, rozgałeźniki telef. i mne czę- 
ści do radotomji. 
„W ARRADIO" 
Warsztaty Radiotechniczne Lwów. Ja- 
newska 37. Telef, 30—33. 1411-5 


CUKIERNIA Donie! Steftów 


Lwów, Mikołaja 7 


poleca: torty, ciasta, babki, 
przekładańce znane ze swej 
jakości po cenach umiarkowanych. 

1471 


ESY WPP 


nar Potaniało! 


ŁÓŻKA. kołyski wózki dla dzieci, wy- 
roby koszykarskie olbrzymi wybór, 
bajecznie tanio poleca iabryka Konie- 
wiza, Lwów, Bałorego 14. 1586-20 


=A nę- 8 ZI. © 


kosztuje ćwiartówka Loterji klaso- 
wej do I-szej kłasy. Cały los 32 zł. 
Szange gry są olbrzymie. Każdy 
drugi los musi wygrać. Łączne 
wygrane wynoszą 6 milj, wygrana 
gł 350.000. Ciąg. l. kl.8 i 9 kwietn. 
Dom Bank. Schiitz i Chajes, Lwów, 
pl. Marjacki 7 (róg Kopernika). 


Serwis obiadowy z dekoracją na 6 osób tylko . „ zł. 32— 
Talerz płytki iubh głęboki o. p —40 gr. 
Filiżanka do herbaty dekorowana nws. W ZUOE 
Szklanka szlifowana z matow, paskiem TA —15, 
Tortownica majol. w niklow. oprawie 5 : = 


Noże, Widełce z chińskiego srebra i alpaki w najlepszym gatanku 
de nabycia tylko u firmy i 


KAZIMIERZ LEWICKI 
Główny skład Porcelany, Szkła, Samowarów, Chińskiego Srebra i Alpaki 
L Lwów, pl. Mariacki 10. 1726 


CENY GGŁOSZENŃ: 

Za wiersz f-szpaltowy milimetrowy 
(szer. 30 mm.) ogloszenia zwykfa za 
tekstem 12 gr, za wiersz l-Szpalt, miii- 
metrowy (szer. 60 mm.) nadesłane J ne 

30 gr. za wićrsz 1-Szpait, mili 
metrowy (szer. 


paski I inseraty na stronach tekstowych | bne ogloszenia kupno i sprzedaż za slo- 
85 zr. za wiersz 1-szpalt. milimetrowy 
(szer. 60 mm.) w tekście (kronika, ra- 
pertuar, dział ekonomiczny itd.) 40 gr. 


za wiersz l-szpalt. milimetrowy 


60 mm.) na pierwszej stronie 48 zc. 
60 mm.) po kronice, | drobne ogloszenia za słowo 6 gr. dro- 


(1-sza) 570 zl. poi. — Ogłoszenią z% 
miejscowe 30% droższe, — Odpowie 
dzialności za ternunowy druk nie przy 
mujenry. — Porta przekazów, nie boni 


wo 8 gr., drobne ogłoszenia matrymo- 
uialme, korespondencje prywatne zą sio- 
wo 12 gr, dia potrzebujących pracy lub 
posady 4 gr., cała strona ogłoszeniowa | kujemy. — Uwaga: Kolumny ogłosze» 
285 zł. pol, cała strona tekstowa 488 | nowe są podzicione na 8 łamów (szpajtj 
zł. pol, cała strona pod nagłówkiem | tekstowe na 4 lamy (szpalty). 


Z Drukarni Sp. Akce Wyd. pod zarz. 1. Płockiego we Lwowie. Należyiość pocztową opłacono ryczałtem. Odpowiedzia!ny reu.: 


Marjan Machalski, 


